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 Nazyłam się Mariia Zakharchuk. Studiuję Hotelarstwo i gastronomie w Wyższej Szkole Gospodarki w Bydgoszczy. Marzyłam o Erasmusie jeszcze ze szkoły. Bardzo byłam szczęsliwa, kiedy dowiedziałam się, że jadę na studia do innego kraju przez wymianę studentską. W ofercie mojej uczelni było dużo uczelń partnerskich. Ale kiedy przeczytałam o chorwackiej Aspirze, od razu zdecydowałam się, gdzie pojadę. Aspira to mała, prywatna uczelnia w Splicie. W uczelni partnerskiej przyjęły nas dwie bardzo miłe koordynatorki. One wszystko dokładnie i zrozumiale nam tłumaczyły (np. Co i gdzie zrobić? Jak działa plan zajęć?). Pomagały nam wszystko od spraw na uczelni do spraw codziennych. Przed rozpoczęciem roku mieliśmy welcome week, dlatego, żebyś my między sobą zapoznaliśmy się. Mieliśmy wycieczkę po miastu, spotkanie z liderami ESN w Splicie. Na otwarciu roku szkolnego jedna z koordynatorek była osobą prowadząca tego wydarzenia, a inna usiadła przy nas (studenty Erasmus) i tłumaczyła dla nas na angielski kilka części którę nie było tłmaczone prze główną prowadzoncą (60% było tłumaczone przez główną osobę). Otwarcie roku było w pięciogwiazdkowym hotelu w sali konferencyjnej. Po uroczystości wszystkie studenty i wykładowcy byli zaproszeni na teras hotelu na lunch. Od tego luchu zaczęła się moja znajomość z chorwacką kuchnią. Bliżej zapoznałam się z kuchnią tego kraju wieczorem, kiedy właściciel mieszkania zrobił grilla na tarasie, dla 9 studentów, które u niego wynajmowali mieszkanie. On przygotował pyszne cevapcici to rodzynka bałkańskiej kuchni. Semestr zaczął się od przymierzania stroju kucharza. Mieliśmy jeden przedmiot z gotowania. Żeby móc chodzić na ten przedmiot potrzebne mieć strój (każdy miał własny ze swoim imiem i nazwiskiem) i książkę San epid chorwacką (w jej wyrobieniu pomagała uczelnia). Jeszcze dodatkowo można było wybrać języki, jakich chcesz nauczyć się. Ogóle zajęcia byłe prowadzone osobami, które mają doświadczenia, każdy był asem w swojej branże. Bardzo ciekawie było chodzić na wykłady. Bardzo dziękuję, że miałam taką szansę w życiu zobaczyć, jakie studia w innym kraju. Niby nic nowego wykładowca opowiada materiał i nic innego nie wymyślisz na uczelni, ale to zupełnie nie jest tak. Dlatego że Bydgoszcz to jest miasto biznesmenów, hotelarstwa i gastronomii, opiera się na biznesie, a Split to miasto turystów i pieniądze zarabiają na odpoczynku. Jeszcze jedna różnica to, co Polacy i Chorwaci mają różne mentalitety. Przez te różnicy inne doświadczenia i inne wyjście z różnych sytuacji.

Żeby studentom nie było nudno, Aspira organizowała paintball, wycieczkę na wodospady, także imprezy. Paintball to było wesoło i aktywnie, nas podzielili na dwie grupy, w której byli i Erasmusie i Chorwaci. Wodospady to piękne wspomnienie na całe życie, chociaż tego dnia padał deszcz i przeszkadzał zwiedzać następne zamki i pałace, które byłe zaplanowane. Przyjemnostką był obiad w restauracji, gdzie studenci mogli zamówić po lampce wina. Na imprezie od uczelni sprobowałam jeszcze jedną gwiazdę chor wackiej kuchni Soparnik, jeszcze były kanapki z owocami morza i lokalne sery i wypieki. Miło było ze strony uczielni, że wybrali same chorwackie jedzenia. Także na tej imprezie posłuchaliśmy chorwackiej muzyki. Jeszcze, żeby studentom w Splicie nie nudziło się był ESN. To taka organizacja który włącza studentów z różnych uczelń. W sposób organizowania wspólnych wydarzeń: imprezy, turnieje sportowe, międzynarodowe obiady, testy, kwesty, grania siatkówki na plaże.

Mieliśmy także trochę wolnego czasu dla podróż. Fajna szansa, żeby zwiedzić inny kraj. A Chorwacja bogate państwo na piękne miejscowości, atrakcje, architekturę i kreatywne miejscówki.

Jeszcze jedną fajną przyjemnostką w Chorwacji było jedzenia w stołówkach. Z legitymacją studenci mają 70% zniżki. To było naprawdę bardzo tanio i smacznie.

Jestem bardzo zadowolona z uczestnictwa w programie Erasmus. Spodobało mi się zmienić uczelnie na pół roku i nabyć nowej wiedzy w nowym dla mnie kraju =) Wszystkim polecam Erasmus!!!
